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We Czwartek 


Konrad IN, czyli miłość małżeńska. 
(iz francuzkiego dziela le Decamóron hista- 
rique. } 


Meżczyzni, przywłaszczyli sobie prawo 
bydż Sędziami-płoi woiey , i czernić iey sła- 
wę, by tym sposobem zmnieyszyć ogrom prze- 
winieh ich względem nas. Obraz obycza* 
iów naszych,. nieprzyiacielskim odmalowany 
pędzlem , daleki iest zawsze od prawdy. Płeć 
moia podług ich wniosku, podobna do Ra- 
meleona, co chwila się odmienia , i koleig 
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dna i skromna, próżna, pyszoa i porywcza ie- 
dnym słowem pełna niedcrzeczności. Powie- 
kszajac oni nasze błędy, zaprzeczaią nam sta- 
le cnót, a iednak ci nielilożeiwi Oszczercy, bez 
Wstannię czołgaiąc się u nóg naszych, poddsią 
się więzoin, które im cnoty i: powaby, nasze 
whładaią. 

Aby osadzić wyższość naszę nad inężczy- 
znami, dość będzie przeczytać _ dzieie, które 
nam historyia zachowała, Wszędzie wyczyta- 
my meżczyzn słyn'cych męztweim, kobiety zaś 
enotami nayczulszemi. Tu, Artemiza nie 
może przeżyć małżonka, daley Lukrecyia 
przenosi dobrowolną smierć nad życie schanbio- 
ne,tam czuła Pera wkrada się do ciemnego 
vięzienia i własnemi piersiami harmi: oyca na 
smierć przez głód w skazanego, Pózniey A g- 
pieszka Sorel używa panowania swych 
wdzięków nad sercem gnuśnego Karola WI. 
by wzbudzić w nim zamiłowanie sławy, tn- 
spioaey od nieiakiego czasu przez zniewieś- 
ciałość , czucie to, które od dawnych czasów 
liliie Francuzów zdobiło; tam pod Wwurami 
Orleanu piękoa i nieszczęsliwa Josnna 
krew swoie wylewa dla obrony współrodaków, 
Daley pięhąa Magdalena Voitier po- 
gwięcniąca się przez oszkaredzenie swych 
wdzięków, by nie była policzoną w rzędzie 
nałożnic Franciszka J. Jeden tylko tu dam 
przykład, który udowodni, że zasłoguiemy na 
pochwały, będąc stworżone do uszczęśliwie- 
nia mężczyzn. A jeżeli nam się iakowa słabość 
wydarzy, niechay służy za cieh do obrazu. 
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W wieka trzynastym między Tyrolem 
Bawaryia, przy wsi Weinsheim, leżał za- 
mek zamieszhany przez Hrabiego W elft, wu- 
ia Henryka Bawarskiego, przezwanego 
wynioiosły (¿e superbe), Hrabis był opieku» 
nem krewny swoiey, Która utraciła rodziców 
w 14 rokn. Od pięciu lət bawiła przy nim, 
który ią kochał iab własną oórhę; Henryk ob- 
ieżdzaiąc Państwa swoie, przybył wypocząć 
dni hilka: n wuia, towarzyszył mu młody ħa- 
waler, ktory mu w iedney p'tyczce życie u- 
rstował, wdzięcznosć więc wzmocniła węzeł 
przyiaźni,. łączecy Henryka z U!lrykhiem. 
Hrabia przyist Henryka z Daycznlszemi do- 
wodaini przyiażni, Aby przyiazd iego uświę- 
tnić, prosił Panów z okolic na Turnieie, 
których. miała bydź Królowa wychówanica iego. 
Elmanda (licząca dziewiętnasty rok życiem, 
łaczyta umysł oaważny do pięVności i powa» 
bów , sczodrey natnry ręką na nia wyłanych. 
Pod czas tych uroczystości, wszyscy rycerze 
usiłowali odnieść zwycięztwo, by ottzymać 
nagrodę waleczności z rąk piękney Elmondy 
i zasłużyć na iey spoyrzenie, w nadziej w- 
zbudzenia w wiey czułości. Wielu otrzymało 
wience laurowe, wielu ozdobiło puklerze iey 
cyfry, a włocznie szarfeami ręką iey ziobio- 
nemi; łecz ieden tylko zdołał wzbudzić w iey 
sercu te słodhie uczncie, htórém wszyscy dla 
niey petali, tym szeżęsliwym zsś, był Ulryk. 
Henryk, słuchaiąc z uniesieniem zwierzenia 
się iego, uczuł roskosz, że jest w stanie przy- 
łożyć się do szczęścia przyřaciela. Zatrzywał 
więc dłażey pobyt swóy w zanku W eins- 
herw, a zgodnie z Hrabia uczynił przygoto- 
wania do związków , htóre w hrótce uskuiecz- 
nione zostały, w naypomoślnieyszey nadziei. 

Uszczęśliwiony Henryk, szczęściem 
przyjaciela, odiechał w krotce potym dódwo: 
ru Łotaryinsza II. Cesarza Niemiechiego, 
złożonego pod ów czas smiertelna chorobą; 
zostawił naszych małżonków , kosztuiacych 0» 
b kb ukoohanego opiekóna roskoszy spokoyne= 
go życia, którego wszysthie chwale nzdobio« 
ne, były pięknością natury, i niewinnemi n- 
ciecuawmi wieyskieini. Lecz podozas, gdy Welft 


pedzi daie błogie, w posród małżonków ko- 
obaiacych go, i przez miłość rożami uwien- 
czonych, los Hearyka zgromadza na ich 
głowy, nnystrasznieysze burze. 

Lotaryius.z inż nie żjie, Heuryk Ba- 
warczyk rości sob e prawo do korony, lecz 
downy iego muysł, który mu ziednał nazwi- 
sko wyniostego (superbe), oddala od niego 
wszystkich meżnych serca, którzy w nim wi- 
dza Pana chcącego niemi rządzić. Rówaą bo- 
iaźnia wszyscy przeięci, ieduomyślnie wybór 
ich, padana Konrada Xiażęcia Franko- 
niy i ogłaszaia go Cesarzein Niemieckim, Na 
próżno Henryk sprzeciwia się temu wybo- 
rowi i ón iest w rzędzie leunych Panów u- 
mieszczony ,.a traktowany z naywięhszą suro- 
wością, ogołocony iest z Xięstwa przez hon- 
fiskacyię dóbr, własni iego poddani wzbrania- 
ią się bronić go, a Henryk opuszczony i 
ogromeła losu przywalony, nie maiący dość 
odwagi do zniesienia mężnie tak straszney obel- 
gi, pada wkrótce ofiara swoiego nieszczęścia. 

Wiadomość tego oiropuego zdarzenia, do- 
szedłszy do zamba Weinsheim razem z 
wiadomością o iego zgonie, napełnia miesz- 
kahców tegoż nie uiolonym żalem, leoz łzy 
nie były dostatecznemi pamiątce Henryka. 
Czuł tę prawdę Ulryk, lecz gdzież miał 
źnałeść dostaseczną ilość mścicieli? do zacze- 
pienia Konrada, trzymaiącego berło iede 
nozgodnie mu do ręki oddane ? sześć miesie- 
cy upłynęło na żalach po stracie ukochanego 
łlenrykas, a czas zaczął inż zacierać pamięć 
iego zgonu. Ulryk co raz mooniey uwiel. 
biaiąc cnoty i wdzięki swey małżonki, nie 
zdawał się więcey bydz cheiwym boia; lecz 
od czasu tego ohropuego zdnrżenia, smutek 
głęboki tkwił w seron LIlmondy,i nie mo- 
gła więcey odzyskać tey wesołości , htóra ją 
zdobiła w początkach iey małżeństwa. Zdzi- 
wiony Ulryk,iżżona więcey od niego opłaknie 
zgon Hrewnego, którego ledwie znała, uczuł 
zazdrość, lecz znając cnoty Elmondy o>% 
tworżył iey swe serce, czyniąc iey wyrźnty. 
„Ach! móy Przylacielu rżekła, iakże niespra- 
wiedliwym iesteś, miłość moia dla ciebie iest 
zawsze stała, lecz nie mogę oddać się zapeł» 
mie szczęściu, będąc połączona z takim rycer- 
żem iah ty, gdy grób tego Henryka, który 
zapalił pochodnię naszego małżenstwa iest za- 
warty, a ci którzy mn sa winni szczęście swg- 
ie, żadnego mie uczynili kroku dla pomszoze- 
nia się zgonu iego. O błogie chwile, które 
$n zdziałał | gdzieżeście się podziały? Dnie 
szczęśliwe! w których wszyscy pochwalali 
móy wybór, gdzie twoi nawet współzalolnicy 
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zmuszeni byli wyznać, że Ulryk był godzin 
serca Elmondy. Dzisiay wszyscy wionym 
ciebie bydź sądzą, nieprzyiaciele nieszczęsli» 
wego Henryha, dziwnią się spohoyności, w 
którey gnuśnieiesz, a ta występna niecznłość 
wzbudza we mnie aaywiększy: smatek.'* Ro- 
znmiem cię aghiowie Ulryk, rozczalony ty- 
mi zarzatami, w krótce ndowodaię, że Ulryk 
jest zawsze godzien uaypięknieyszey i nay- 
szlachetniezszey Elmondy. To rzekłszy 
przyciska żonę do serea, odbiera pocałowa- 
nie przypofninaiące ma pamięć przyiaciela, 
któremu winien iest posiadanie nayczulszey 
małżonki. 

Udaie się w tey chwili do. Welita, i 
wlewa w duszę tego zgrzybiałego woiowoika, 
zapał, króry go rozżerza. W hrótce licznie 
zgromadzeni stronnicy , którzy nie dostali w 
udziele łask Konrada, łączą się do sttonników 
choacych zeinsty popiołów Henryk a, w krótce 
chorągiew powstania zostąła rozwinięta, a 
Bawaryia stała się mieyscem potyczki, 
gdzie Konrad pomimo swey waleczności co- 
fnięty został przez Welftą i Ulryka; lecz 
tę szczęsłiwe zwycięztwo nie długo trwało, 

Konrad, stoezył nową bitwę a odnio- 
słszy gwycięztwo, umiał ie utrzymać, Ba- 
waryią zaś zmosił do aznania go za Pana, 
Nic więcey mie zostało mściciełón Henry- 
Ka iah Weisenberg. Tam na płaszozy- 
znach toż miasto otaczaiących, woysko Ce- 
sarskie rozwiia orły swe zwyoięzkie, i grozi 
iednym szturmem , stać się panem warowni 0- 
stątniego przytułku zwyciężonych. 

(Dokończenie nastąpi, ) 


Barbary. cycy 

( Beronen p 
Pomimo przepychu i zbytków , które pa- 
nnig na dworze, Baszy nie znaia iednak iego 
żonyi dzieci folgi, w domowym gospodarstwie 
i w robotach kobiecych. Robią pończochy, 
thaią, haftnią i wełoę przędą. Maig dozór nad 
kuchnią a do tego same ieszcze żony usługu- 
ią mężom do stołu i htóre w wielu ionych 
względach nie są lepiey traktowane od nie- 
woloie przecież posiadaią len szczególny przy- 
wiley, że mogą zabronić w stępu mężom do 
swego pohlocin, nato nie więcey nie potrzebu- 
ią iak tylko zostawić pantofie przy swoich 

drzwiach, 

Aiężniczkom rzadho się godzi wychodzić 
z pałacn i to robią w nocy przy licznym or- 
szaku niewolnic i pod zasłoną woyskowa. Ną 
tenczas niosą pochodnie przed niemi, ioh 
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przeyicie ogłaszają Heroldy a ich pochód o- 
stania gęsty dym wonnych kadzideł.. Ktoby w 
tem czasie odważył się bądź na ulicy, bądz z 
okna na Xiężniczkę spoyrzeó, musiałby sw0ią 
zachwałość życiem przypłacić. 

Tripolis iest Moe miasto w Maury- 
tańskim hraiu, w którem obna ua ulice wycho- 
dzą. Kobiety tah mało w tamtych kraiach zna- 
Czą, że oyciec, mąż albo brat, któryby chciał 
swoią córkę, żonę albo siostrę zabić, niepo- 
trzebuią na to więcey ish tylką pozwolenia 
od Baszy. Pewną córkę, na którą padło było 
podeyrzenie lehhomyslnego czyno, ranił ią z 
pistoleta w czaste niebytności oyca, ieden z 
iey krewnych, a gdy potem wyzdrowisła i prze- 
ohadzała się po ogrodzie, została. skrycie u- 
dyszoną. Słedztwa oto były bezskuteczne bo 
uwierzono, iż ia zabiły złe duchy. 

Macgiłl twierdzi, że Maurowie niesą 
tak, iah Turcy zazdrosni o swoie żony, owszem 
dozwalaią więcey woluosci, przeto też nielęka- 
ią się one odsłaniać twarzy swoiey przed nie- 
“olnihami nawet Chrzesciańskiemi. Na do- 
wód, przytacza iedno zdarzenie, które przynay- 
mniey cechnie dobrotliwość w ówczas rządzą- 
oego Beya: obwiniony był pewny Eu- 
topeyshi chirurg o naganne porozumienie się 
z iedną z żon Beya. Ten kazał ściśley go do- 
strzegać, a gdy prawda wyjawiła się, zawołał 
go do siebie podał mu woreczek ze złotem i 
poradził, żehy się niezwłocznie oddalił, ieżli 
chce życie swoie ocalić. 

Otyłość, nważaia Maurowie i Tur- 
cy %a piękność osobliwsza, przeto córki na wy- 
daniu, bywaią częstokroć tym końcem umyśl- 
nie karmione. Panna, która obce zastąpić .żo- 
nę zmarłą wielkiey otyłości, przymierza iey 
pierścienie i bransotethi, Marmi się gałka- 
mi zrobionemi z ciasta zwanego Drong hb 
tudzież nlubionem Cooseosoo tak dłuł. 
go, poki iey ciało zamierzonego obwodn nie- 
nabędzie. Często się wydarza, że biedne 
dziewczęta przy tah okratnynem postępowaniu 
tracą zdrowie a czasem i życie, ' 

Religyia Mahometanó w pozwala mieć 
cztery prawnych Żon i tyle nałożnic, ile ktory 
iest w stanie utrzymać. Zdaie się, że to a- 
trzymanie nie drogo kosztnie Cesarza Maro- 
kańskiego, ponieważ podług zapewnienia Dok- 
tora Lempirierego, dochód dzienny Snłtan- 
Ki naylepiey nkochaney wynosił tylko małe: 
go talara. Prawda, że nie rachowały się w to 
przypadkowe dochody od żydów i od tych ce 
iakity u dworu szuhksia łaski. Cesarz utrzy” 
mnie od 60 do 100 żon, nie rachuiąo riewol- 
nic. Mieszkają one w osobnych pohoiach, 
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których okna ma dziedziniec ceworoboczny wy 
chodzą, w środkhn tego dżiedzinca zn yduie 
Się studnia, zatradniaią się one naprzemian go- 
towalnią , kąpiela, baykawi, które sobie opo- 
wiadać każą, nakonieć szyciem. J..n. 


Międzymorze i zatoka Kadyxehska. 

Widok między morza i zatoki Kadyxeń- 
skiey: opisany od naocznego ódwiadka może 
bydź przyjemny w tey chwili naszym czytel- 
nikom: Wyieżdzaiąc z brany Kauyxnu od- 
lądu spostrzega się po obu końcach wysokiego 
wału, po rawey ocean polewey stronie zate- 
kę; rząd pięknych domów i kaplica pozostaią 
w tyle, iedzie się drogą pomiędzy ogrody Ė 
tak zhliża się do wyspy Leon. Drogę pia- 
szczysią, po obndwóch stropach szeroką na 
dwapowozy, otacza mar niski; z prawey obiia- 
ią się o nia Oceana, z lewey wody zatoki. 
Droga ta blisko na cwierć mili od Kadyxu 
w róku 1811 byłą przerznięta, usypano ne 
niey szaniec, i ten zowie się Cortadura; 
zpoczątkn był na term mieysca most zwodzo- 
ny, w 1615 postawiono kamienny, który te- 
raz pęknał. Cwierć mili daley znayduie się 
zamek Fort TorreGorda z dosyć mocnemi 
szańcami. Droga w tem mieyscu się skrzy» 
wia, iest inż dwa razy szerszą, ubitą i w pro- 
stey linii ciagnie się ho wyspie L eo n, maia- 
cey 30006 tysięcy mieszkanoów. Cała odłe- 
głość od Kadyxu wynosi pół trzeciey mili. 
Z wyspy Leon idzie podobna droga do mo- 
stu w Snazo; most ten stoi na wąskiey odno- 
dze mórskiey Rio S. Petri, którą płyng wiel- 
kie okręty, połaczona ona iest z morzem. Tu dro: 
ga ta iest iednym panktem łączącym z tey Stro- 
ny wyspę z Andaluzyia, a ztąd bardzo ważną. 


'Droga zaś następaiąca iest bardzo wąska i z 


lewey strony ściśniona żapami solnemi. Do 
Paerto Real rachaią dobrą milę, lecz trze- 
ba wielkie robić koło; za tem pieknem mia- 
steczkiem przebywa się odaogę rzeki G na- 
dalete, rzekę Rio San Pedro (rozróżnia- 
iąc tęod powyższey) potem zaś sam rzekę Q us- 
daletę (wpadaiące obydwie do zateki), « po 
dwa godzinach przybywa się do Pnerto de 
Santa Mar yia, daley idzie taż droga do X e- 
res, San Laoar i innych inieysc.  Naykróts- 
sza droga do Pnerto iest przez zatokę, tę 
przebywa się czasem w pół czasem w godzi- 
nę. Zatokę nalepiey przestanie sobie można, 
wpływaiąc na nią z morza. Ta zlewey stro- 
ny stoi zamek Rota, z prawey S. Sebasti- 
an ns międzymorzu idącem od Kadyxa, 
daley zamek Catalina a po prawey wały 
miasta Kadyxn. Przekywszy to mieysce do- 
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tykamy się wniyscia wewnatre zatoki połaczo- 
ney ż zutoka Pnntslska. Z lewey strony 
zasłania ię zanch Matagorda z prawey San 
Lorenzo, poniżey pierwszego, postępaiąc 
w głąb otwiera się wnieyscie do kanałn i ars 
senato Trocadero, htórego broni zamek 
San Lonis. Ta pomiędzy dwie wyspy w 
lewo, posnwa się deleho w ląd zatoka Poa- 
talska, w tey zatoce i prawie na samem iey 
honon, po prawey stronie, na trzeciey wy- 
spie, w kanale na kształt błędnika, znayduie 
się ów wielki arsenał marynarki zwany Carao* 
0a, z którego atoli trzecia część składów iest 
tylko do ażytku, od czaso, iah niewiadomą rę- 
Ba w roha 1810 zostsł podpalony; mievsce zaś 
własciwie na warstat dla okrętów przeznaczone , 
nie mogło bydż tym sposobem zburzone i dia 
tego zawsze ieszcze większa część „floty w 
temże stawa. 


Statystyczna wiadomość kraiów i na- 
ro ow. 

Wiadomo, że Greey w Chios, lobo pod 
Tarków panowaniem, sami się iẹdoah rządzą 
i że Rrad Turecki wcale się niemi nie trud- 
ni. Skutkiem tego iest powszechna pomysl- 
ność, dobroczynne dla ubóstwa ustanowienia, 
prawa- ziemi w naywyzszeim zakwitnienia sto- 
puie, więlka |aduość i szczegolne zamiłowa- 
nie nauk; między tymi, których niezatrudniaia 
ręhodzieła. Stolica posiada księgozbior shła- 
daiący się z 30000 tomów, drukarnia, wybor- 
ne naukowe zakłady , które szczęsliwie zasto- 
sowane Są do teraznieyszego stanu mieszkań- 
ców Chios. Mężowie tego małego wolne- 
go Panstwa, którzy się wyszczegolniaią Za- 
sługami w Oyczyznie, tem się iedynie odzna- 
czaia gd swoich współciowków , iż popiersią 
onych stawiane są w sslach naukowych. 
Chiianie sa w ogólności nayświatleyszemi mię- 
dzy nowymi Grekami. Ich tegoczesni nczeni 
znalomi sa nczonenn świału. 

Rzad Angielski upoważnił od r. 1812, 
4813, 1814.  Wicehrabiego Walentia w 
eelu poznania brzegów Melindy i Abis- 
synii i porobienia mapp tychże krsin pod- 
czas, gdy P.Sein zwiędsa hray ten wewnatrz 


i Nubria a to dla założenia nowych hand-, 


lowyęh osad, na szczątkach przemysła Portu- 
polskiego. Wszystkie hyscia i stanowiska dla 
zarzucenia hotwic są iuż obwarowane. Tym 
sposobem zamknięte iest czerwone morże tak, 
iah zatoka Wenebpka, i zśledwie odważy się 
inny iaki Naród prócz Anglii, zwiedzać mor- 
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ze około wyspy Sohotora, będąee ioż w. 
iey posiadłosci. Persha zatoka, w tahjme, 
że zostaie położeniu iah i czerwone morże, 
zbroyma siła Anglii, która się po wyspach 
na północnem brzega, teyże zatoki rozłożjła 
dzierzy ja w swey mocy. Kapitan okręiu A n- 
gielskiego Faworite, Ashley Man- 
de, w Lipcn 1816 zrobił mappy brzegów 
wspomnionych wysp, iest ich osiem ,. hapiian 
ten Zaiął ie imieniem gwoiego Króla w po- 
siadanie Anglii z tego iedynie powodu, że 
się nie znayduią w Londynie na żadney 
mappie wodney, lubo dawniey Portugal- 
czygvy one zwiedzali. Tak się one zowią: 
Aff Jarnin, Arzenie, Almy, Syr- 
Bon-Jaftf, Deluze i Cherarvraou. Wy- 
tpr te leżą w sród ogromnych: warstw macicy. 
perłowey, które się blisko do 200 Angielsh:ch 
od zachoda ku połódniowi ciągną.  Wzięta 
le w posiadanie dla ścigania rozbóyuiczych 
Wechabitów; lecz mogą stać ważnemi, 
ieżeliby kiedy Persyia, zniewoloną była do: 
odstąpienia Rossyi wysp Bareinshich, 


( driykuł nadesiany..) 

W ywiązniąc się z danego przyrzeczenia, 
na nsilne żadsnie publiczności, przed wyiasz- 
dem swym do hrzemieńce. JP. Catalani, da- 
ła za powrotem swoim do Lwowa 8. b. m. 
w sali redutowey ostatni koncert. Spiewała: 
aryie nsstęyniace: Wielka aryię: gratias agi- 
nwus tibi etc. przez Gayliellmi. Wactyiecyie z 
Molinara. Wielką aryię z Semiramis, frenar 
vorrei le lagrime, Aryię z waryiacyiami: Sul- 
margine. 

Przy końon koncertu, powszechnie znaw- 
ców nalegania, zniewoliły P. Catalania do- 
spiewania ieszcze waryacyi Rodego, vo z wro- 
dzoną swoią grzeoznością i niewymownym ta- 
lentem nskuteczniła. Sama, sobie tylko samey 
mogąc bydź porównaną, śpiewała wszystho tak 
doskonale, iż się słuchaczom zdała ieszcze 
przewyższać talent.dotad okazeny. Zachwy- 
ceuie byłopowszechnei niewymowne, tah i sae 
Ma zawiść upukorzoną została. — Przyiemsa i 
skromną w postaci , hoyna dla ubogich, miła 
w posiedzeuin, szczerą i, otwarta, nie zosta- 
wnie w Pabliczpości, iak tylko pawięć chwil 
przyjemnie strawionych w iey społeczności, 
lub na iey koncertach niezrównanego iey talen- 
tu, oraz żal, że ta tak sprawiedliwie wsławio. 
na osoba opuszcza Lwów, w krótce iadąc w 
dalszą podróż do Petershurga. 


